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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Wypzs z prótokulu sekretariatu stanu Królestwa 

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

MY  A L E X A N D E R  D 11 U G 1. 
C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i , K r ó l  P o l s k i , 

W ie l k i  K sią ż e  F in i .a n d s k i 
&. &. &.

Ukazem N a s z y m , w ydanym  w W arszaw ie pod 
dniem 15 (27) M aja 1856 ro k u . puściwszy w nie
pamięć poprzednie postępow anie tych poddanych 
N a s z y c h  w  Królestw ie Polskiem. k tórzy różnemi 
czasy oddalając się nieprawnie z ojczyzny za g ra 
nicę. uczuli już swoje przestępne obłąkanie,, roz
kazaliśm y missjom N a sz y m  przy dw orach zagra
nicznych, przyjm ować od nich i przedstawiali we
dług postanowionego przepisu do N a s z e j  decyzji 
prośby o dozwolenie im powrotu do kraju, a po 
przybyciu ich, tamże przyw racać im używanie 
praw  stosownie do ich stanu.

Równie, artykułem  6tyin M anifestu dla K ró le
stw a Polskiego w dniu Świętej Koronacji N a s z e j  
wydanego, udzieliwszy różne ulgi i łaski stoso
wnie do postanow ionych osobnych przepisów, 
poddanym  N a s z y m  w  Królestw ie, skazanym  róż
nemi czasy na kary  za przestępstw a polityczne, 
tym z pomiędzy nich, którzy na zasadzie tychże 
przepisów, otrzym ają przebaczenie, z dozwoleniem 
pow rotu z Syberji i w ew nętrznych gubernji do 
kraju, N adaliśm y: należącym do Szlachty dzie
dzicznej, wszelkie praw a dziedzicznego szlachec
twa, również ich dzieciom po zapadłym  na nich 
w yroku sądow ym  zrodzonym, a należącym do in
nych stanów, te  p raw a ich stanu jak ich  przed 
osądzeniem używali.

Zwracając obecnie wzgląd ojcowski i na tych 
z pomiędzy należących do wyż wymienionych 
dw óch kategorji, którzy poprzednio jeszcze na 
mocy decyzji M o n a r s z y c h  powrócili już do K ró 
lestw a Polskiego, niemniej w ziąw szy r,a uwagę 
poświadczenie Namiestnika N a s z e g o  w Królestwie, 
że ci wszyscy spokojnein od tego czasu postępo

waniem dają niewątpliwy dowód szczerej skruchy 
za poprzednie swoje błędy i przestępne działania: 

Stanowiemy:
Artykuł 1. Poddanym  z K rólestw a Polskiego 

którzy będąc osądzeni z pozbawieniem praw  stanu, 
za należenie do rokoszu Polskiego, do spraw  ernis' 
sarjuszów i tajnych tow arzystw , oraz za inne 
przestępstw a polityczne, popełnione przed i po 
wspomnionym rokoszu, powrócili z miejsc zesła
nia jeszcze przed dniem N a s z e j  Koronacji, rów 
nież zrodzonym po zapadłym  na nich w yroku są
dowym ich dzieciom, tak  jak  i dzieciom zmarłych 
po powrocie do kraju lub do gubernji w ewnętrz
nych, nadać na równi z osobami tej kategorji, 
które pow róciły z Syberji i z gubernji wewnętrz
nych do kraju, na mocy artykułu  6go Manifestu 
w dniu Świętej Koronacji N aszej wydanego i sto 
sownie do postanow ionych osobnych przepisów, 
poprzednie ich praw a według stanu, to je s t: uży
wającym  przed wyrokami praw  szlachectwa dzie 
dzicznego, wszelkie praw a szlachectwa dziedzicz
nego, lecz z wyłączeniem tytułów  honorowych; 
a należącym do innych stanów, praw a ich po
przednich stanów, lecz wszystkim z wyłączeniem 
praw a do posiadanych przedtem majątków.

Art. 2. Łaskę, udzieloną artykułem  poprzedza
jącym , w równej mierze i z temiż sameini ograni
czeniami rozciągnąć i na tych poddanych z K ró
lestw a Polskiego, obwinionych o różnego rodzaju 
i w różnych czasach popełnione przestępstw a po
lityczne. którzy po utracie praw  stanu oddani 
zostali do służby wojskowej, pomieszczeni w ro 
tach aresztanckich lub ulegli innym rodzajom  ze
słania i k tórzy następnie również przed dniem 
N a s z e j  Koronacji powrócili do k raju , otrzymali 
rangę, uwolnieni zostali od służby, lub otrzym ali 
inne oznaki łaski M o n a r s z e j .

Art. 3. Poddanym  z K rólestw a Polskiego, któ
rzy  oddaliw szy się nieprawnie z ojczyzny, bez 
względu na czas i rodzaj ich przestępstwa, o trzy
mali dozwolenie pow rotu z zagranicy jeszcze przed 
Ukazem N a s z y m  z  d. 15 (27) Maja 1856 r. również 
dzieciom po zapadłym na nich w yroku sądowym, 
zrodzonym, niemniej dzieciom zm arłych po po 

wrocie do ojczyzny, nadać, na równi z w ychod- 
eami powracającymi luunocy Ukazu N a s z e g o  w  tym 
dniu wydanego, wszelkie poprzednie ich praw a 
stanu, to je s t byłej szlachcie dziedzicznej, praw a 
szlachectwa dziedzicznego i tytuły honorowe tym 
z pomiędzy nich, którzy takow ych praw nie uży
wali, a należącym do innych stanów, praw a po
przednich stanów, lecz wszystkim z wyłączeniem 
praw a do posiadanych przedtem majątków.

Art. 4. Tym z pomiędzy poddanych z Królestw a 
Polskiego, którym  udzielone zostają laski w arty
kułach lszym , 2gim i 3ciin niniejszego Ukazu w y
mienione, jeśli po powrocie przed Ukazem N a szym  
z dnia 15 (27) Maja i Manifestem z dnia 26 Sierp
nia (7 W rześnia) 1856 roku, z miejsc zesłania lub 
z zagranicy, w ciągu la t trzech, postępowanie ich 
było lub będzie nienaganne, dozwalać wejść do 
służby cywilnej na zasadzie ogólnych postanowień 
w Królestw ie istniejących.

Art. 5. Udzieloną artykułem  poprzedzającym 
łaskę rozciągnąć na wszystkich przestępców po
litycznych rodem z Królestw a, którzy powrócili 
lub pow rócą z miejsc zesłania na mocy Manifestu 
N a s z e g o  z  dnia 26 Sierpnia (7 W rześnia) 1856 r. 
Zostającym w służbie w miejscach zesłania, do
zwalać wchodzić do służby cywilnej niezwłocznie 
po powrocie ich do kraju, jeśli życzyć sobie tego 
będą i jeśli główna wdadza miejscowa uzna iż na 
to zasługują.

Art. 6. W szystkie wyż wymienione osoby, nie
mniej i te. które pow rócą do ojczyzny' na mocy 
Ukazu N a s z e g o  z  dnia 15 (27) Maja 1856 roku i 
M anifestu z dnia 26 Sierpnia (7 W rześnia) tegoż 
roku, winny poprzednie praw a sw oje do stanu 
szlacheckiego, a byli wychodcy i do tytułów  h o 
norow ych, udowmdnić stosownie do ogólnych 
postanowień w tym  przedmiocie w Królestw ie 
Polskiem  w ydanych. Termin do składania tako
wych dowodów ustauowia się dwuletni, licząc 
takow y dla tych, którzy poprzeduio powrócili do 
ojczyzny, od dnia ogłoszenia niniejszego Ukazu N a 
s z e g o ,  a dla tych, którzy odtąd  powrócą na mocy 
wyż wymienionych Ukazu z d. 15 (27) Maja i Mani
festu z d. 26 Sierpnia (7 W rześnia) 1856 r. od d m a

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O  KRZYZ KI E  GÓ RY.
{W yjątki z wędrówki na kwesturskim wózku.)

W IZ Y T A  W  K L A SZ T O R Z E  S. K A T A R Z Y N Y . 

fCiąg dalszy).

Zkad te miljony głazów? katden się zapy
ta, stanąwszy nad potokiem głazowych ło 
mów. A historja naturalna i historja dziejowa 
i podanie naraz ci Odpowiedzą i ogólny potop 
i wstrząsnienie ziemi stworzyło (Łysicę; ze 
świątyń pogańskich runęły ściany i zalęgły 
spadki góry; to rozwaliny zamków olbrzymów 
i pałaców dumnej królewny. I komuż tu wie
rzyć? jak odszukać prawdę jak się jej chwy
cić gdy się przekonasz, że* to wsz*ystko przy
puszczenia i domysły. Nie było olbrzymów 
woła Cuvier i jego towarzysze; nie było na 
-Łysicy świątyń pogańskich jak nie było słu
pów żelaznych w Ossie i Sali, wołają krytycy 
Jana z Brzeźnicy, nie było ogólnego potopu, 
wznoszą głos smielsi nowatorzy. Komuż tu 
wierzyć, uczonym czy ludowi? Tym razem 
idźmy na stronę ludu, bo jeśli on zmyśla, czy

ni to w dobrćj wierze, w której się urodził, 
w której i umrze.

—  Pani, czy mogę się zapytać jej o his to r- 
ję tego miejsca — odezwałem się do mojej 
towarzyszki podróży, która usiadłszy na wiel
kim głazie, otuliła się od wieczornej wilgoci 
czarnym płaszczem i wpatrzyła w ciemną 
gąszcz lasu.

— Moja historja jest tylko podaniem ludu, 
odpowiedziała kobieta wznosząc swe jasne 
oczy. Chcesz pan jćj wysłuchać — siadaj o- 
bok mnie i bądź cierpliwym.

Posłuszny kobiecie usiadłem na sąsiednim 
głazie, wpatrzyłem się w twarz mojego prze
wodnika, i zacząłem słuchać poetycznego o- 
powiadania.

Młoda kobieta zaczęła mówić powoli, ale 
słowa jćj stopniowo nabierały coraz większćj 
mocy, mowa stawała się płynniejszą a oko 
odbiło cały zapał do podobnych baśni ludo
wych i ręka wyjrzała grożąco z pod płaszcza, 
który zwiesił się w tył i odkrył całą pierś 
młodój entuzjastki.

— A cóż —  mówiła pani W.... kończąc 
swe opowiadanie — czy Łysica polska ustę
puje w piękności swej historji Łysicy ukraiń- 
skićj, dumnój pobytem Mazepy?

— Ach jakaś ty piękna! — zawołałem w du
szy me zważając na zapytania.

— Mówże pan — pochwal moje opowia
danie.

— Nie mam na to wyrazów — odezwałem 
się zdobywając się na powagę, powstałem  
z miejsca i oddałem ukłon pełen wdzięczno
ści.

— A cóż pan dopiero powiesz, gdy wej
dziesz na wierzch tej piramidy i spojrzy sz z niej 
na całą okolicę. Widok niezrównany.

— Jakto? na wierzch tej drewnianej pira
midy? — zapytałem ze strachem spoglądając 
na niebezpieczne rusztowanie.

— Tak jest, na szczyt najwyższy, na osta
tnie piętro! — powiedziała kobieta, uśmiech
nęła się.nieznacznie i powstając z kamienia, 
wskazała ręką zabójczy wierzchołek.

—  Chcesz pani tego? wejdę natychmiast! — 
zawołałem z udanym zapałem, chwyciłem już 
nawet za słup wieżowy, ale drżałem na myśl, 
że ta kobieta gotowa żądać odemnie tego po
święcenia.

Szczęściem:
— Nie, wejdź pan tylko na słup murowa

ny —  przemówiła dama, a ja nie czekając



przybycia ich do kraju; dla małoletnich zaś. od j 
dnia dojścia do pelnoletności.

Art. 7. Wykonanie niniejszego Ukazu NtwzRGO. 
który w Dzienniku P raw  zamieszczonym być ma. 
Namiestnikowi N aszem u  w  Królestwie Polskióin 
polecamy.

Dan w Petersburgu, dnia siedmaastego (dw u-’ 
dziestego dziewiątego) miesiąca. Kwietnia, roku 
Pańskiego tysiącznego ośnisefeuego pięćdziesią
tego siódmego, a  Panowania N a szego  trzeciego.

^ p o d p i s a n o )  u A L E X A N D E R .« .
p r z e z  C esa rza  i K r ó l a .

Minister, Sekretarz Stanu, (podpisano)
J. Tymowski.

H. Z rękopismów pozostałych po ś. p. Ignacym 
Hołowińskim Arcybiskupie Mohylewskim, Metro
policie Wszech Rzymsko-Katolickich Kościołów 
w  Cesarstwie Rossyjskiem , wydano w tych cza
sach w Krakowie Hymny Kościelne, przełożone 
z języka łacińskiego. Jest to znakomity zbiór 
pieśni, wyjętych z brewiarzy, mszałów i ksiąg li
turgicznych, na 6 części podzielony. Nie mówiąc 
juz o wewnętrznej wartości dzieła, którego treść 
sama, ze swej natury jes t  tak wzniosłą, zwracamy 
uwagę na język i formę dzieła. Pieśni przełożone, 
odznaczają się językiem tak pięknym, ze śmiało 
powiedzieć moz’na, iż mało mieliśmy podobnych. 
Śpiewy kościelne dawniej układane w języku pol
skim, a dotąd niepoprawione, nie wszystkie od
znaczają się formą i pięknością wyrażenia. Tc zaś, 
o k tórych mówimy, zawierają każda po szcze
góle myśl wielką i obok charakteru religijnego, 
celują wzniosłą w wyrażeniach prostotą. Nie ma 
tu  szumnych frazesów, ale za to każdy wiersz 
prawie zawiera myśl oddzielną, równie pokorną i 
skromną, jak  wielką w swem znaczeniu, i tę ser
deczną pobożność, tkliwe uczucie, i prawdziwą 
poezję, jak ą  nie w każdej książce tego rodzaju 
zdarza się napotkać. Tu każda pieśń jest w yra
zem uczuć, płynących z serca, przejętego wiarą 
czcią i wdzięcznością. Między hymnami , wśród 
pieśni na wszelkie uroczystości i święta kościelne, 
mieszczą się i przeznaczone na dnie SS. Polskich 
patronów: Wojciecha, Stanisława, Władysława, 
Jana  Kantego i innych. Książka ta stanowi bo
gaty zasiłek dzieł treści religijnej o których w y
dawnictwie mówiliśmy dawniej, i jes t  do nabycia 
w księgarni p. Natansona.

Przed niedawnym czasem wspomnieliśmy, że 
p. Merzbuch, zajął się przedrukiem dzieł ś. p. 
Klementyny z Tańskich Hoffmanów ej. Obecnie 
donieść możemy, że wyszedł tom pierwszy obej
mujący: pierwszą i drugą część Wiązania Helenki, 
Małe powieści, llozmowy i Komedyjki, oraz Powie
ści z Pisma święfę-go. Exemplarz ten, ozdobiony 
kilku obrazkami poprawnego rysunku, i kilku 
drzeworytami, w pierwszych dwóch częściach pi
sany w większości z textem polskim i francuzkim. 
Dzieło to stanowi obszerny przeszło 400 fol. za
wierający tom, i zaleca się nadto przystępną ceną 
t s . 1 kop. 50, dla tego spodziewamy się, że nie je 
dna matka nauczy swą córkę liter na alfabecie

mu m tara

zmiany zachcenia, wszedłem odważnie po wy
godnej drabinie na wygodniejszą jeszcze pira
midę.

W idok wspaniały! W ieża Sgo Krzyża ster
czy ja k  tw ierdza nadbrzeżna; z południa nę
cą oko piękne w sadach i pszennych wień
cach wioski sandomierskie; gęste miasteczka 
w yglądają jak  murowane węzły okolicy; lu
netą sięgniesz karpackich olbrzymów. Z pół
nocy wloką się te dziwne i niepojęte dla nas 
górskie poplątania, widać jak  nikną to znowu 
się wznoszą, i swem łonem osłaniają Sto Krzy- 
zkie wioski — a jest między niemi i piękna 
Klonowa! A ku Kielcom, ku Karczówce, stra
szą olbrzymie łany i stepy wzgórz pokrytych 
tylko ciemnym jałowcem , i jałowcem; a po 
nich snują się tylko ważkie ścieżyny, smutne 
jak  galony na śmiertelnym całunie, na którym 
tu i owdzie stoi pochylony krzyż z męką pań
ską. A wszystkie góry sterczą nie w ostrych 
skałach ale w poważnych, łysych wydęciach, 
skałę, tćż strącić, można, a  tym upartym, po
wolnym głazowym wzniesieniom, i wieki nie 
podołają.

Wszędzie śliczny obraz dla myśli, dla m a
rzeń, choć nigdy dla pezla.
• — W szystko skończone, cały urok miejsca

w Wiązaniu Helenki, a później młodziutki jej u- 
mysł, rozwijać będzie ua moralnych powieściach 
i opowiadaniach w które książka ta obfituje. 
W  następnym tomie dzieł mamy dostać Drezno i 

j e g o  okolice.
Wyszedł także w księgarni p. Merzbaoha, ze

szyt 3ei Księgi Świata, obejmujący między inne- 
mi ciekawy opis warsztatów Żeglugi Parow ej na 
Solcu, należących do współki pod firmą Andrzej 
hrabia Zamoyski i współka, oraz zasad budow a
nia w nich statków z obliczeniami stosownemi. 
Są ttt inne •mniej więcej oiekawe artykuły  z nauk 
przyrodzonych jako to o magnesie i magnetyzmie 
ziemi, o ślimakach, opisy podróży i t. p.

— Franeiszek-Ksawery Kossecki, b. jenerał b. wojsk 
polskich, radca sekretarz stanu, b. dyrektor główny 
prezydujący w kommissji rządowej sprawiedliwości, 
członek rady administracyjnej, prezes kommissji eme
rytalnej, kawaler orderów: Orła Białego, Sgo Włodzi
mierza klassy 2ej, Sgo Stanisława klassy lej, ozdobio
ny krzyżem wojskowym kawalerskim polskim i legji 
honorowej, przeżywszy lat 79, w dniu onegdajszym 
życic zakończył.

WIADOMOŚCI ZAffKANlCZJiR.
BPepesse T e le g ra f ic z n e .

L o n d y n  17 M a j a .  Observer ogłasza notę 
jakoby urzędową, donoszącą o ratyfikacji trak ta
tu anglo-perskiego, który został z wielką radością 
przyjęty w Persji. Dziennik ten zapewnia, że An- 
glja w zajściu z Persją nie miała żadnych myśli 
powiększenia terrytorjalnego,rząd angielski chciał 
tylko zachować Persję jako granicę swoich posia
dłości w lndjach.

L n n d y  n IS  M a j  a. (Wieczorem!. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby niższej lord Palmerston 
przedstawił odezwę królewską zawiadamiającą Iz
bę o zaręezynech najstarszej księżniczki angiel
skiej z księciem Fryderykiem - Wilhelmem pru
skim; minister oświadczył, że parlament nieza- 
niedba zapewnie wyznaczyć odpowiednie upo
sażenie dla dostojnej narzeczonej. Pierwszy mini
ster nie chcąc obowiązywać parlament do cze
gokolwiek, proponuje jednak adres zawierający 
przyrzeczenie zajęcia się niezwłocznie tą odezwą 
korony, z dodaniem, że ten związek małżeński w r ó 
ży pomyślne skutki. Adres ten poparty przez pa
na Disraeli (przywódcę torysów) został jednogło
śnie zatwierdzony.

P a r y ż  17 M a j a .  Dzisiaj odbędzie się uro
czyste przyjmowanie Króla bawarskiego w Fon
tainebleau.

Dzisiejszy Moniteur donosi, że Cesarz przybył 
wczoraj na jeden dzień do Paryża i ostatni raz 
pożegnał się z W ie l k im  K się c ie m  K o nsta n ty m  Mi- 
k o ł a je w ic z e m . W iE L K r K sią ż e  odjechał już do 
Creusot.

P a r y ż  18 Ma j a .  Król Maxymiljau bawar
ski przybył wczoraj o godzinie wpół do 7ej do 
Fontainebleau. Przyjęcie Jego Kr. Mości było bar
dzo świetne.

M a r s y  / j a  17 Ma j a .  Wiadomości z Persji

tego z sobą wyniosę — rzekłem do kobiety, 
gdym był zeszedł na ziemię.

— I odejdziesz pan nie zostawiwszy tu ża
dnej po sobie pamiątki?—  zapytała moja pię
kność, opuszczając rękę. ku ziemi.

— I cóż tu za pam iątkę można zostawić 
gdzie wszystko głazem, gdzie nic życia nie da, 
nic życia nie przyjmie? — odpowiedziałem że
gnając szczyty .Łysicy; a kobieta podniosła 
z ziemi m ały głaz zimny i wilgotny, wzniosła 
go po nad głowę i rzuciła w przepaść  k a 
mień potoczył się do samego podnóża.

— Tam on wieki przetrwa, tam mej pa
miątki nikt z ludzi nie naruszy — powiedziała 
kobieta — i ja  musiałem być jej naśladowcą.

— To dla miejsca, a teraz dla nas, pam iąt
ki powinny się znaleść na tych kartkach. Ode
zwałem się; ja , zdobywając się przecież na 
coś nowego; a wyjąwszy z teki mój pam ięt
nik i ołówek, podałem wszystko kobiecie.

Pani W . . .  nie w achała się ani chwili, wzię
ła  do ręki ołówek i pamiętnik, zamyśliła się

I minutę i drobnym maezkiem zanotowała: Za
proszenie —- a dalej skreśliła te wierszę:

W" kowieńskiem ustroniu stoi dwór,
Jego szczyty widać z gór.

nadeszłe tu w tej chwili donoszą, że trzy paropły- 
wy po zdobyciu Mohammerah udały się w górę 
rzeki Ilaroun i odkryły korpus 10,00.) persów 
który obozował na brzegach: ogień statków kano- 
njerskich angielskich rozproszył wkrótce to woj
sko perskie.

Anglicy wtedy wylądowali i opanowali Ashe- 
rau, zabrali tam skład broni i amunicji, który po
dzielili między arabów ciągle szarpiących oddzia
ły  armji perskiej. W ojsko angielskie, przybyło 
w dniu 4 maja do Mohamerah, a w tym samym 
właśnie dniu wiadom ość o zawarciu traktatu mię
dzy Anglją i Persją nadeszła do tego miasta i na
tychmiast zawieszono dalsze nieprzyjacielskie kro
ki, a w dniu 6 kwietnia urzędownie ogłoszono za
wieszenie wszelkich operacji.

Syn sławnego niegdyś emira Beszyr umarł 
w Beyrouth; wieść głosi, że śmierć ta nastąpiła 
w skutku otrucia.

W  blizkości Damaszku było kilka zawichrzeń 
wywołanych przez bandy beduinów; wojsko- któ
re posłano dla przytłumienia tych zawichrzeń, sto
czyło z buntownikami bitwę, w której 180 tych 
ostatnich poległo.

Okręt admiralski francuzki, wiozący admirała 
Villaumez, ocalił od rozbicia paroply w Arcadia, na 
którym znajdowało się 1,000 pielgrzymów udają
cych się do Jerozolimy.

M a d r y t  17 Ma j a .  Marszalek Narvaez zbi
ja ł  wczora poprawkę przedstawioną przez jenera
ła Calouge,żądającą zamieszczenia w odpowiedzi ua 
mowę tronową nagany przeciw vicalvarystom. 
Prezes rady oświadczył, że zamiarem Królowej 
jest zapewnienie pojednania i zapomnienia prze
szłości i że gabinet w zupełności zgadza się z tą 
polityką. Popraw ka ta została jednoglośuie od
rzuconą.

K o n s t a n t  y  n o p  o l 16 M a j  a. T rak ta t  po
koju między Anglją i Persją został w dniu 14 
kwietnia w Teheranie zatwierdzony, a w dniu 17 
t. m. do Bagdadu wysłany. (Neue P r. Ztg).

A M E R Y K  A.
Kew-York 5 Maja. Teraz z kolei rząd angielski 

odrzucił zmodyfikowany ze strony, amerykańskiej 
traktat regulujący interesa Ameryki środkowej. 
Piszą z W ashington w tym przedmiocie, że gabi- 
uet angielski oświadczył, że traktat ten nie może 
wejść w wykonanie, dopóki traktat między An
glją i Honduras, w przedmiocie w yspyR uatan  nie 
będzie ratyfikowany przez rząd Honduras, a tym
czasowe nieprzyjęeie trak ta tu  Dallas-Clarendon, 
według zdania prezydenta i lo rda  Napier, nie za
kłóci bynajmniej wzajemnych stosuuków między 
teini dwoma narodami. W edług innego sprawoz
dawcy, odrzucenie to nie może być inaczej uw a
żane jak  za odwet za trudności czynione niegdyś 
przez rząd amerykański w sprawie rekrutowania; 
poseł angielski znajduje się teraz w bardzo nie- 
miłem położeniu, a stosunki dwóch tych państw 
co do kwestji chińskićj i środkowo-amerykań- 
skiej, zaciemnią się jeszcze bardziej w skutku tego 
doniesienia.

— Pan  Reed, nowo-miauowany pełnomocnik

Kto łaskaw zawitać w to ciche ustronie: 
Znajomego przyjmą przyjacielskie dłonie.

Łysica H. W. dnia... r....
Dzień i rok  kazała  mi pamiętać! Chowałem 

do teki pamiętnik zbogacony wierszem litew- 
skićj piękności, i spokojny byłem już o moją 
muzę. Niestety! błysnęło m iprzed oczyma ró 
żowe album, k tórepani W.... także m iała z so
bą; złapany nie wiedziałem co począć. W zią
łem jednak album do ręki, rozłożyłem jego 
kartki i... i... chciałem napisać: przyrzeczenie, 
coby właśnie najlepiej odpowiedziało zapro
szeniu, lecz żaden wiersz, żadna myśl naw et 
nie szła mi pod ołówek. Zrzueiwszę więc py
chę z serca, sięgnąłem myślą do starych p a
miętników i z njeh przepisałem co następuje:

I ja  kowieńskie wieżyce widziałem.
Odbite w Niemnie okrytym skałkami,
I ja  w kowieńskiej dolinie biegałem 
Szukając darni pomiędzy drzewami.
Znalazłem pamiątkę — i pełen wzruszenia 
Z brzozy Adama gałązkę zerwałem:
Zstąpiły na mnie zapały natchnienia 
I  j a  pod brzozą sonety śpiewałem!...
Była w tem myśl, był rym najzwyczajniej

szy, było trocha pretensji i po jedenaście syllab 
w każdym wierszu, nie miałem wiec czego ża-

D O I) A T  E K.



Chin, w dniu 1 maja wyjechał z Filadelfji do W a
shington dla odebrania ostatnich instrukcji co do 
swego przyszłego postępowania w Chinach.

— W iększość komitetu wyznaczonego w sena
cie w Pensylw anji, do spraw y Dreed-Scotts, z po
wodu której najwyższy sąd Stanów Zjednoczonych 
wzbronił marynarzom naw et wolnym, praw a ua- 
bycia za jakiekolw iek zasługi, praw a obyw atel
stw a w Stanach Zjednoczonych, oświadczyła się 
w tym względzie w następujący sposób: Ze w y
rok w ydany przez najwyższy sąd dotykalnie 
sprzeciwia się sądowej i prawodawczej historji 
Związku i artykułom  ustaw y rzeczypospolitej ; z’e 
tern bardziej nie można wyroku tego przyjąć: za 
regułę, ponieważ sam sąd uznał się być niekompe
tentnym do roztrzygnienia tej kwestji.

— W  Kanzas zwołaną została konwencja przy
jaciół niewolnictwa na dzień 2 lipca, dla wybra
nia delegowanego do kongressu. Przeciwnicy nie
wolnictwa stanowczo nie chcą zapisyw ać się na 
liście wyborców i pozostawiają swoim przeciw ni
kom ułożenie ustawy.

—  Piszą zM exyku ISm arca, że tam tejszy arcy
biskup i wielu duchow nych zostali aresztowani 
pod oskarżeniem, że mieli udział w ostatniem po
wstaniu. Przeciw  arcy-biskupowi zapadł już w y
rok skazujący go na wygnanie. (Neue Pr. Znt.)

Montevideo 7 Kwietnia. W ybory  w Buenos-Ay- 
res w ypadły na korzyść rządu. Posiedzenia p ra 
wodawcze zwołane zostały na dzień 3 maja.

(Neue Preussiscke Zeitung).
A U S  , T  R J  A.

Wiedeń 13 Maja. Ostatnie wiadomości z W ę
gier, dają nam czarujący opis balu, k tóry  przed
wczoraj dany był dla Cesarstwa Ichiność przez 
miasto Peszt, w  sali teatru niemieckiego.

W yjazd  Cesarstw a Ichmość do Jaszbereny, na
znaczony je s t na dzień jutrzejszy zrana.

T rudno w yobrazić sobie oryginalność i świe
tność uroczystości i zabaw, jakie przygotow ują 
się na całej drodze, k tó rą  Cesarstwo Ichmość od
byw ać mają. I  tak, na granicy komitatu Becs, 
przyjęci zostaną przez straż honorow ą w kostiu
mach m adziarskich, złożoną z 10,000 szlachty. 
W  Stuhlw eissenburg 400 jeźdźców z najznakom it
szych rodzin, stanowić będą eskortę Ich  Ces. Mo
ści, w czasie podróży Ich  po całym komitacie.

Amnestja, k tóra ogłoszoną została za przyby
ciem Cesarza do Węgier, w raca wolność przeszło 
dw ustu więźniom politycznym , nielicząc tych, 
którzy zbiegli, lub są pod sądem, za przestępstwa 
krym inalne.

Ainuestja ta  nie stosuje się ani do wychodźców, 
ani do indyw iduów  należących do arrnji. Spodzie
w ają się tu  jednak, iż łaskaw ość monarsza rozcią
gnie się i do tych dwóch kategorji; już codziennie 
praw ie spotykam y w  dziennikach doniesienia o po
jedynczych w ychodźcach politycznych, którym  
w spaniałom yślność cesarska zapewnia przebacze
nie ich błędów i  dozw ala wrócić do kraju.

S łychać, ze zamierzono wprowadzić ważne 
zmiany w  organizacji granicy militarnej Banatu. 
Jednakże dotąd, jak  się zdaje, nic nie zostało zde-

łow ać. Podpisałem  Łysica, dzień i rok, nie 
chcąc tem obciążać pamięci mojego przew o
dnika.

Po tem wzajemnem admirowaniu rymowa- 
nem — podałem  rękę mej czarnej damie i o- 
toczeni wieczorną cienią, przebijając wilgotne 
chmury, co się zwykle nad Łysicą ku wieczo
rowi grom adzą — poczęliśmy schodzić z wy
niosłości.

W  drodze pani W.... jeszcze szeptała mi le
gendy o tych stronach; a  między wieloma za
pam iętałem legendę o zdrajcy. Miał nim być 
jakiś wieśniak przekupiony od czarta, i ten 
zmówiwszy ludność z kilku wiosek, zawiódł 
wszystkich na Łysicę, przyrzekając odkryć 
im skarby, które będą mogli zabrać dla siebie. 
Wszyscy mu uwierzyli, poszli za nim podczas 
nocy, i pochwytani od czatujących już szata
nów i czarownic, zostali ponoszeni po drze
wach, popaleni w płomieniach metalowych i 
pobici łopatam i. Od tego czasu wyraz zdraj
ca, u podgórskiego ludu wszedł w ciągłe u- 
życie.

Piękność litewska ciągle mówiła, a ja  tylko 
pieściłem się jej mową, nie śmiejąc przeryw ać 
rozkosznego brzmienia żadnern głośnem sło-

cydowane w tym  względzie, może dla tego że 
trudno je s t znaleść człowieka, któregoby talenta 
i doskonała znajomość kraju, uczyniły zdolnym 
do wprow adzenia tych reform w wykonanie. Już 
w roku 1849 ban Jellaczyc ułożył projekt reorga
nizacji dla prowincji, która nosi nazwę pogranicza 
wojskowego. Projekt ten pozostał bez skutku. Ale 
w roku 1850 ogłoszone zostało nowe praw o wiej
skie dla tej granicy wojskowej, znoszące dawną 
organizację feodalną i zmieniające lenności w wła
sności wolne. M ilitarna granica Siedmiogrodu zo
stała już zniesioną w 1851 roku i może cały pas, 
znany pod nazwą granicy militarnej, dozna tego 
samego losu. W  takim przypadku, pułki nadgra
niczne zostaną wcielone do armji linjowej.

— Sławny rozbójnik węgierski Roszą Sandor, 
k tóry  przez lat 23, był postrachem kraju, został 
schw ytany. Sandor udał się do jednego ze swo
ich zaufanych przyjaciół, aby kupić od niego ko
nia. Ten przyjaciel wiedząc, że znaczna nagroda 
przeznaczoną je s t za głowę Sandora, chciał go 
zamordować siekierą. Ciężko raniony, Sandor 
miał jeszcze tyle siły, że strzałem z pistoletu śmier
telnie zranił napastnika. Ale żona tego ostatniego 
rzuciła na głowę zranionego zbójcy wielką kołdrę, 
i powaliwszy go na ziemię, przytrzym ała, dopoki 
na jej krzyki nie nadbiegli sąsiedzi. którzy silnie 
skrępowali 'niebezpiecznego zbójcę. P rzeprow a
dzono go do tw ierdzy. Jest to człowiek herkule
sowego wzrostu i siły, a rysy  jego objaw iają dzi
ką energję. Chociaż zraniony i obciążony łańcu
chami, z groźbą i pogardą spoglądał na tłumy 
ciekawych, które się cisnęły aby go zobaczyć.

(Le Nord).
Wiedeń 16 Maja. W czoraj tymczasowy kontro

ler kassy banku, pan M. R., który od trzech dni 
znikł bez śladu, został w Hernals poznany i przez 
policję aresztowany. Malwersacje, których się ten 
urzędnik Banku narodowego dopuścił, wynoszą 
350 czy 360,000 złr. i są skutkiem głęboko wko- 
rzenionej namiętności do grania w małą loterję. 
N a nieszczęście, do tego wypadku łączy się smu
tnawa okoliczność, że jedynie zbyteczne zaufanie 
urzędników odpowiadających za służbę kassową, 
uczyniło te malwersacje możliweini, a przynajmniej 
bardzo je  ułatwiło.

— W ielkie wrażenie spraw ia tu  samobójstwo 
rotm istrza barona R. Był on członkiem przybo
cznej gw ardji łuczników i wykom enderowany zo
stał do Pesztu, gdzie, ja k  wiadomo, cała gwardja 
przyboczna paradow ała przy uroczystym  wjeździe 
Cesarstw a Ichmość. N azajutrz po tym wjeździe, 
znikł on bez śladu. W  liście pisanym do dow ód
cy gwardji, oświadczył on, że nader znaczne stra 
ty, zrządzone przez nieszczęśliwe spekulacje gieł
dowe, skłoniły go do samobójstwa. Jakoż isto
tnie niedawno znaleziono jego zwłoki w Dunaju. 
Pomimo stra ty  poniesionej na giełdzie, k tórą obli
czają na 40,000 złr., pozostaw ił on jeszcze 30,000 
złr. majątku.

— W  skutku desznzu, k tó ry  trw ał przez dni 
14, wszystkie rzeki w Siedmiogrodzie w ystąpiły 
ze swoich kory t i kommunikacje przerwane były

wera. A dumny byłem z tej wycieczki, dumny 
z rymów, dumny z mej damy, która rad byłem 
uważać za jaką  rusałkę, wybawioną z kamien
nych podziemi, i obleczoną w kształty nasze
go czarującego świata!

Nareszcie dam a umilkła, droga się kończy
ła , klasztor już jasno się rysował, a  ja  wów
czas sobie powtórzyłem:

— Fałszerze! —  mówią że nie można być 
romantykiem, w podróżach po małych dro
gach naszego kraju.

II.
Wieczór u ks. kapelana. — Powieśi podaniowa. — Wy

jazd z klasztoru.
W  pół godziny opuściłem mury klasztorne 

i wyszedłszy na dziedziniec spotkałem  księ
dza kapelana, k tóry dopiero pow racał z pola. 
Okryty letnim szlafrokiem, w ręku trzym ał 
kostur sękaty a  na głowie miał ogromny sło
miany kapelusz, przy którym tkwiło kilka k ło
sów złotćj pszenicy, zerwanej na pokaz k la
sztornemu zgromadzeniu. Ogorzała twarz za
konnika zalana była krwawym potem rolnika, 
na piersiach otw arta koszula odkryw ała pier
si wystawione zawsze na wszelkie upały i sło
ty; a  cała  postać 60 letniego kapelana, choć

przez trzy  dni, ale obecnie już są przyw rócone 
w zupełności. Szkody wynikłe z wylewów, mają 
być bardzo znaczne.

— Niejaki pan v. Blaskovics złożył w darze 
Jej Ces. Mości, królewski s tro jn a  szyję, pierwszej 
królowej węgierskiej Gizeli bawarskiej, k tóry  od 
kilku wieków znajdow ał się w posiadaniu  rodziny 
Blaskovics. Strój ten przedstaw ia złotego pelika
na, k tóry  swoje dzieci poi krw ią z piersi swoich. 
Rana w piersiach odznaczona je s t wielkim ru 
binem. N a głowie p taka jes t korona, a cały strój 
ozdobiony bogato brylantam i, rubinam i i per
łami.

— Książe M etternich daw ał we czwartek, jako 
w przeddzień rocznicy swoich 84tych urodzin, 
wielki obiad, na k tóry  zaprosił m inistrów i ciało 
dyplomatyczne.

— Dziennik Volksfreund podaje wiadomości 
z P alestyny o pielgrzymach, k tórzy  się tam udali. 
W  powrocie z Jerozolimy, popadli oni na drodze 
do Beirut, w  niewolę rozbójniczej h o rdy  bedui- 
nów, z której musieli się znacznym pieniężnym o- 
kupem wyzwolić. P rzybyli jednakże w dobrem 
zdrowiu do Beirut i wsiedli na statk i udające się 
do Europy. (Neue Pr. Ztg).

C H I N Y .
— W edług ostatnich wiadomości zH ong-K ong 

dochodzących do 30 marca, wnosić można, że 
tymczasowo w strzym ane operacje wojenne angli
ków przeciw Kantonowi, w tedy dopiero na nowo 
rozpoczęte zostaną, gdy zbiorą się tam dostateczne 
posiłki w ludziach i okrętach. Ale ta  chwila zda
je  się dziś już być niedaleką. Paropływ  Zenobia 
(o 4 działach) wylądow ał w dniu 24 marca 125 
ludzi pod wsią Czekan, położoną niedaleko V i
ctoria na wyspie Hong-Kong. Szalupa parow a 
Inflexible (o 6 działach) i kanonjerka Starling  (z 2 
ciężkiemi działami) przybyły tam  nazajutrz. To 
powiększenie sił m orskich angielskich, podniosło 
nieco uczucie bezpieczeństwa w Hong-Kong, gdzie 
ono było już osłabione. Przyszło to naw et bar
dzo w porę, bo już mówiono o nowym napadzie 
chińczyków na straż stojącą przed gmachem rzą
dowym i na dom pana D udder, bardzo uszkodzo
ny przez ostatni pożar. Zam achy te istotnie by
ły przedsiębrane, ale się w obu razach niepo- 
wiodły.

Piszą z H ong-K ong 30 kw ietnia: Przybyw ają 
tu  ciągle statki i wojsko z Anglji i M adras, ale 
dotąd nie było żadnych nowych operacji m ilitar
nych. T u  i w Macao panuje wielki ruch handlo
wy. Powszechnie sądzą, że wkrótce rozpoczną się 
bardzo energiczne działania ze strony Anglji i in
nych mocarstw interesow anych w hand lu  z Chi
nami. (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .
Paryż 16 Maja. W czoraj na wielkim  obiedzie 

w ambassadzie CESARSKo-Rossyjskiej około J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W ie l k i e g o  K s ię c ia  K o n s t a n 
t e g o  M ik o ł a j e w i c z a , zgromadziła się wielka liczba 
najznakomitszych o só b : w ysokiego św iata paryz- 
kiego.

W ie l k i  K s ią ż e  dziś będzie na koncercie w kon-

nizka i przysiadła nieco ku ziemi, okazywała 
siłę i zdrowie nad wiek.

— A to pan! — zaw ołał kapelan stając 
naprzeciw mnie i opierając na plecach sękaty 
kostur.

—  Ja  do usług księdza kapelana, idę w ła
śnie nocować do niego wedle rozkazu wiele
bnej matki.

— Dobrze! dobrze! Bogu chw ała że przy
najmniej jedną noc nie będę sam  nocować, a 
bo to panie dobrodzieju sap w polu, sap na 
łąkach, sap w nowinach, sap na  stawie — A! 
nie na stawie, ale oto wszędzie sap! Mówił 
żywo knpelan, już w padając na swój ulubiony 
przedmiot gospodarstwa klasztornego.

— To ksiądz kapelan w tej oficynie mie
szka? — piękne miejsce i ogródek do ko ła i 
źródło przed oknem, i ganeczek nawet.

— A jest, a jest, wszystko jakoś Bóg dał, 
to też nie m a się na co skarżyć. Tylko to źle 
żeś pan nie przywiózł z sobą ojca kwestarza. 
Znam ci go panie dobrodzieju! znam; przecież 
to my jednćj reguły. Nagadalibyśmy się z so
bą, naswarzyli, a  on to lubi. Zobaczyłby ja 
ki to sap wierutny ta  nasza klasztorna rola!

(Dalszy ciąg nastąpi.)
Dodatek do Nru 132 kroniki.



serwatorjum, na którym wykonane będą symfo- 
nja in ta Beethovena, Lato i Jesień z Oratorjum 
Cztery pory roku H ydna i uwertura z Oberona.

Dziś z r a n a  W iE t K i  K sią ż e  z w i e d z a ł  w y s t a w ę  
s z t u k  p i ę k n y c h ,  k t ó r a  j e s z c z e  j e s t  b a r d z o  n i e k o m 
p l e t n a .

— Książe Napoleon który jak  się zdaje ma wiel
kie powodzenie w Prussach, chociaż wielki czło
wiek którego rysy w uderzającym sposobie przy- jj 
pominają się w twarzy księcia, pozostawił po so
bie bardzo niepopularne wspomnienie w tym kraju, 
ma powrócić do Paryża we czwartek (21 b. m.)

Biega wieść, źe według doniesień otrzymanych 
z Moldawji i Wołoszczyzny, w y b o ry  odłożone po
przednio na dzień łOgo czerwca,mają być obecnie 
odroczone na czas nieograniczony.

— Biura ciała prawodawczego roztrząsały dziś 
rozmaite prawa miejscowego interesu, a między 
inuemi to które się odnosi do kredytów dodatko
wych i nadzwyczajnych sluz'by 1857 r. i o użyciu 
rozporządzalnych funduszów uposażenia armji.

Na posiedzeniu kommissji do prawa o banku, 
żądano zakomunikowania i wydrukowania trak ta
tu między bankiem i skarbem, a pan Schneider, 
prezydujący w ciele prąwodawczem, przyrzekł że 

• ju tro  dokument ten zostanie rózdany. Sądzimy że 
dokument ten sprawi bardzo pomyślne wrażenie 
na opinji i usunie znaczną część trudności które na 
pierwszy rzut oka tamują przystęp do tej wiel
kiej kwestji.

W  kommissji do prawa o nowych okręgach w y
borczych, uznając niebezpieczeństwo pozostawienia 
liczby deputowanych zawisłą od tak  zmiennego 
żywiołu jakim jest liczba wyborców, ułożono po
prawkę, która ma mieć tę korzyść że pozostawi 
nienaruszoncmi wszystkie teraźniejsze krzesła w iz
bie. Poprawka ta w poniedziałek zostanie przed
stawioną kommissarzom rządowym i wtedy po- 
mówiemy o niej obszerniej.

Posiedzenie publiczne nie przedstawiało nie in- 
teressującego. Glosowano bez żadnych rozpraw 
projekta pożyczek dla rozmaitych miast, któreby 
zasługiwały na więcej namysłu i roztrząsania. Ale 
upały są obecnie nieznośne i izba radaby ukoń
czyć swoje prace jak najprędzej.

R ada municypalna na dziśiejszem posiedzeniu 
zdecydowała, iż wielki bal z jak  najliczniejszemi 
zaproszeniami, urządzony będzie dla króla Maxy- 
miljana bawarskiego, który w poniedziałek (18go 
b. m.) przybędzie do. Fontainebleau. Urzędnicy 
poselstwa bawarskiego, którzy wszyscy zaprosze
ni są do zamku na ezas pobytu tamże Jego Król. 
Mości, oczekiwać będą w dworcu kolei w Fontai
nebleau na swego monarchę.

— Chociaż o Me wiemy nie nadeszła prawie ża
dna stanowcza urzędowa wiadomość, mogąca po
twierdzić pogłoskę, źe król pruski oświadeżył już 
rządowi francuskiemu że przyjmuje projekt zała
twienia sprawy neuszatelskiej, ułożony przez re
prezentantów czterech wielkich-mocarstw, zgodzo
no się jednak  wczoraj wieczorem i d»rś: w rozmai
tych salonach politycznych, że odpowiedź gabi
netu berlińskiego nadeszła już do naszego rządu.

Co do dnia w którym pan Hatzfeld będzie mógł 
przedstawić się przed konferencją z pełnomocni
ctwem do podpisania w mowie będącego układu, 
to pewnie nie nastąpi prędzej jak  w przyszłym ty 
godniu.

Inni nawet utrzymują, źe książę Napoleon po
zostawił sobie przyjemność przy wiezienia tu osobi
ście przyzwolenia formalnego i urzędowego ze stro
ny króla F ryderyka Wilhelma na będące w inoWie 
propozycje.

— Sprawa księztwa holsztyńskiego wzięła jak 
się zdaje pomyślny dla Danji obrót w opinji An- 
glji i Francji, w skutku bacznego rozpatrzenia się 
w prawdziwych żądaniach tego księztwa. Główny 
pretext tych żądań, a mianowicie pretensje Holsz
tynu do takiej sainej liczby deputowanych w sej
mie jak ą  posiądą Danja, naturalnie uznany został 
jako oparty na dowodzeniu którego prosta logika 
przyjąć nie może; bo przecie dla otrzymania takiej 
samej liczby deputowanych jak Danja, Holsztyn, 
musiałby mieć taką samą liczbę mieszkańców, a 
tak nie jest bynajmnicji

Innem równie sprawiedliwem postrzeżeniem 
w tym względzie jest to, że członkowie opozycji 
holsztyńskiej, nie oś wiadczyli bynajmniej Ze księz- 
two holsztyńskie w razie gdyby mu przywrócono 
taką samą liczbę, reprezentantów w izbie jak ą  po
siada Danja, poddałoby się obowiązkowi płacenia 
takiej samej sumnly poda tków  jak ą  płaci Danja.

Jestże to^rozsądnem i sprawiedliwem, powiada
j ą  nader słusznie mężowie stanu w Londynie i P a 

ryżu, żeby Holsztyn dopominał się o rozciąglejsze 
prawa, a nie chciał ponosić większe ciężary?

Paryż 17 Maja. Depesze otrzymane z Berlina, 
potwierdzają w zupełności ,to co od kilku dni mó
wiono o depeszach telegraficznych od księcia Na
poleona do Cesarza, zapewniających w sposób 
stanowczy o przychyleniu się króla pruskiego do 
ugody ułożonej ostatecznie w sprawie Neuszatelu 
przez konferencję paryzką. Hrabia Bertrand któ
ry towarzyszył księciu w jego missji i który przy
był obecnie do Paryża, przywiózł obszerne depe
sze których treść poprzednio podaną była przez 
telegraf.

Projekt małżeństwa księcia Napoleona z księżni
czką Hohenzollern Sigmaringen, zaprzeczony przez 
Oazetę Kotońską, dziś jest znowu potwierdzony 
w sposób prawie zupełnie stanowczy przez Gaze
tę Augsburską.

— Monit eur donosi dziś urzędownie o ratyfika
cji traktatu anglo-perskiego ze strony dworu w T e 
heranie i tym sposobem zbija stanowczo rozmaite 
uporczywie powtarzane pogłoski O odrzuceniu te
go traktatu przez szacha perskiego. Dodamy że 
wprowadzenie tego traktatu w wykonanie, ma być 
dopełnione najpóźniej w końcu b. m., że w tymże 
czasie ziemia perska i Herat mają być opuszczone 
przez obce wojska i że ratyfikacje wymienione z o 
staną w Bagdadzie.

Co do zaprowadzenia konsulatów które Francja 
i Anglju mają prawo ustanowić w północnych pro
wincjach Perskich, żądanie udzielenia exequatur, 
ma być niezwłocznie przedstawione.

Ostatnie korrespondencje z Indo-Chin donoszą 
nam o bardzo interessującym fakcie.

Wiadomo źe obszerne państwo Annam obejmu
jące trzy główne części, kochinChjńską, Tom-Kong 
i Kainbodź, graniczy z mocarstwem chińskiem od 
strony północnej.

Rząd nasz otrzymał wiadomości źe dwór pekiń
ski prosił cesarza Annam, aby wystąpił na jego 
stronie w jego zajściu z Anglją i że ten monarcha 
odmówił temu żądaniu i ogłosił przez okólnik do
ręczony wszystkim zagranicznym rezydentom, że 
zamierza pozostać neutralnym. To postanowienie 
tern waźniejszein jest, ponieważ cesarstwo Annamu 
liczy 20 miljouów mieszkańców.

— Król bawarski który dziś przybywa do Fon
tainebleau, ma jak słychać wystąpić jako sędzia 
polubowny między dworem neapolitańskim i mo
carstwami zachodniemi. Nie potrzebujemy doda
wać, źe to jest pogłoska za którą ręczyć nie możemy.

—  J ego  C esa rsk a  W ysokość W i e l k i  K siąże K o n 
stanty  M ik o ł a j e w ic z , wraca dzisiejszej nocy z Creu- 
zot do Paryża, ale nie zatrzymując się wcale, uda 
się dalej do Bordeaux. W ie l k i  K siąże  przywięzu- 
je  szczególną ważność do swojej podróży do tego 
ostatniego portu, ponieważ tamże w jednym z na j
znakomitszych warsztatów okrętowych zamówio
ne zostały różne statki dla marynarki C e s a r sk o - 
Rossyjskiej. Przed odjazdem z Paryża W ie l k i  K s ią 
że  zostawił bilet wizytowy w ainbassadzie Porty  
Ottomańskiej.

Wspominaliśmy źe Cesarz przybył na chwilę 
z Fontainebleau do Paryża, dla pożegnania ostate
cznie W ie l k ieg o  K s ię c ia . Jego Cesarska Mość od 
wiedził swego dawnego nauczyciela pana Yieillard, 
który jest niebezpiecznie slaby. Cesarz udał się 
w prostym fjakrze do mieszkania tego zacnego star
ca, a woźuica któremu wysiadając dał 100 fr, nie 
poznawszy kogo wiózł, zawołał za odchodzącym, 
że zapewnie się omylił. Ale kiedy przypatrzył się 
rysom osoby którą miał zaszczyt wieść i poznał 
Cesarza, entuzjam jego objawił się w najwyższym 
sposobie.

Ciało prawodawcze zredukowało na 6 miljonów 
wsparcie na meljoracje gruntów piaszczystych Ga- 
skonji, które pierwotnie proponowane było w sum
mie 37 miljonów. (Ind. Belge).

K SIĘ Z T W A  NA DDUNAJSKIE.
Obecność kommissarzy europejskich w Jassy, 

zdaje się, że już sprawiła dość pomyślne wraże
nie i nie pozostanie bez skutku. Przedewszyst- 
kiem, ich to przedstawieniom winniśmy bez wąt
pienia odwołanie ministra spraw wewnętrznych 
pana Katangi, k tóry  się bardzo skompromitował 
w nieprawnych aresztowaniach kilku stronników 
połączenia Księztw.

Pan Katargi został zastąpiony przez p. Bazyle
go Glika, który niegdyś objawiał niejaką przy
chylność dla sprawy połączenia, kiedy ona jeszcze 
nie była stanowczo potępianą w Konstantynopolu, 
ale który, jak  mniemają, pójdzie zapewne śladem 
swego poprzednika. Jednakże postępować będzie 
zapewne z większą oględnością i bez ściągnienia

odpowiedzialności na ogół rządu.
Po  przyjęciu pana Benzi, koimnissarza sardyn- 

skiego w Jassy, nastąpiło także przyjęcie pana 
Richthofen, koimnissarza pruskiego. W  odpowie
dzi na przemowę deputacji która go witała, pan 
Richthofen przedewszystkięin mówił o potrzebie 
zachowania postawy pewnej, spokojnej i Umiarko
wanej, co uważa za pierwszy i konieczny w aru
nek powodzenia życzeń reprezentantów narodu 
w łonie dywanów. Uznał on, źedotąd'żachowatiie 
się mieszkańców tak Mołdawji jak  i Wołoszczy
zny niepozostawia w tym względzie nic do życze
nia i mowa jego jakkolwiek nie tak wyraźista  £ 
charakterystyczna jak te z jakiemi w podobriychi 
w ypadkach występował baron Talleyrand, kom- 
missarz franouzki, zadowoliła jednak słuchacBy,

Inaczej rzecz się miała z mową SafFet-Efeńd-ego, 
k tóry miał powiedzieć metropolicie, że PortA nią 
chce połączenia Księztw i że co do niego b ęd z ie  
on opierał się przeciw temu projektowi wszelkie* 
mi siłami.

Na szczęście Turcja nie sama tu działa, a na
wet w połączeniu z Austrją nie miałaby jeszcze 
dość siły przeciw jednozgoduości życzeń dwdełll 
Księztw opierających się na sympatii Francji, doę 
brój chęci P rus  i wahaniu się Anglji

(Independance Belge). 
W Ł O C H Y .

Turyn 11 Maja. P raw o o przeniesieniu p o rtu  
marynarki wojennej z Genui do Spezzia, zostiaia/ 
jak wiadomo, zatwierdzone większością 94 gło
sów przeciw 52; a zatem 146 reprezentantów 
wzięło udział w tern głosowaniu. Jest to liczba, 
której już bardzo dawno niespotkałiśmy prZy gło
sowaniu w Izbie. '

— Były prezes Izby reprezentantów, a obecnie 
sprawujący nasze interessa przy dworach Toska- 
nji, Modeny i Parmy, kawaler BuoncompagnŃ, 
przybył do Turynu. Jak  słychać, ma on udać się 
do legacji, dla złożenia Papieżowi hołdu i powin
szowania ze strony naszego dworu.

Turyn 14 Maja. Ju tro  odbędzie się tu pierwsze 
posiedzenie między - narodowego telegraficznego 
kongressu, pod przewodnictwem byłego ministra 
pana Cibrario. Belgja, Szwajearja, Hiszpanja, 

'F ranc ja  przysłały już tu  swoich reprezentantów. 
Austrja także otrzymała zaproszenie w tym wzglę
dzie, ale dotychczas nie odpowiedziała tem u W e
zwaniu.

Podróż Papieża wywołuje mnóstwo domysłów 
i uwag. Potwierdza się, że kawaler Bwoncompai- 
gni uda się umyślnie do Bolonji, w  imieniu króla 
sardyńskiego, dla złożenia uszanowania Jego Świą
tobliwości. Opinja publiczna bardzo dobrze uwa
ża to zadość-uczynienie względom uprzejmości 
między-narodowej. (Ind. Belge).

-      i i .................... r  'T i * -

T R Z Y  Z W R O T Y  KOM KOJI  GRECKIEJ*.
(Studjam literack ie .)

Hascimierza HaaipivshiRgo.
(C i ą g d a 1 s z. y.V

W  takicłi to warunkach bytu polityozhego G re
cji, jak  powiedzieliśmy, koinedja zyskuje prawo 
obywatelstwa na teatrze Aten, na fófvnf z trage- 
dją, i jednocześnie też przybieraTOzmiary i chąraL 
kter epoki; jes t  to komedja starożytna. Zasadni
czą różnicę jej od innych rodzajów komedji gre
ckiej i wszystkich komedji W świecie, stainoWi d ą
żność polityczna, która wszakże nie tkwi jak jaki 
sens moralny w jakiemś ogółnem założeniu, ale 
objawia się zwrotami czynionemi wprost do osób 
żyjących i powszechnie znanych, do zasad obecnie 
istniejących, do ustaw świeżo publikowanych. — 
Komedja starożytna zapomina o reszcie świata, o 
przesziości i przyszłości, wyłącza wszelki czas i 
miejsce, wszelkie zasady i obrazy, które wszędzie 
i zawsze mogłyby znaleźć przystęp i zastosowa
nie, a na celu jedynym ma tylko społeczność gre
cką. Korzystając z powszechnego prawa, używa 
najzupełniejszej swobody w wypowiedzeniu swych 
przekonań, broniąc śmieszności walczy przeciw 
błędom już to całego ludu wziętego zbiorowo, już 
też pojedynczego człowieka, którego nie waha się 
nazywać po imieniu i wprowadzać na scenę w po
staci, w jakiej mógłby najłatwiej być poznanym, 
bez względu na to kto jest tym człowiekiem, czy 
to mąż stanu, czy filozof, czy poeta, dosyć dla 
niej, jeśli w jego życiu, czynach, dziełach lub za
sadach dopatrzy coś rzeczywiście ujemnego, a 
choćby’ tylko coś takiego, co jej isię słusznie czy 
niesłusznie niepodoba. Pochwyciwszy raź swą o- 
fiarę, pastwi się nad nią niemiłosiernie, nic nie o- 
wija w bawełnę, korzysta z każdego wiadomego



sobie szczegółu, z każdej przejętej ta jem nie j,  czy 
to publicznego, czy dom ow ego życia, aby  napaść  
sw ą uzasadnić  i przedmiot swego niezadowolenia  
w oczach słuchającego ogółu ochydzić; to w szak 
że pamiętajmy, że do tego celu nie zmierza bynaj
mniej d rogą  poważnego oburzenia i pa te tycznych  
s trofow ać, ale jedyn ie  i wyłącznie środkam i ż rą 
cego dowcipu, fantastycznej śmieszności i n ieu
błaganej sa ty ry . K om edjo tw órca  czuł przede- 
wszystkiem że j e s t  obyw ate lem  ateńskim, że tern 
samem rów nym  wszystkim Arehontom , wszystkim 
K leonom i Peryklesoin ilukolwiek by  ich było; to 
też był odw ażnym , o tw artym  i nie widział potrze
by  k rępow ać  się w teatrze, tak j a k  tamci nie k r ę 
powali się na  placu publicznym. Z tąd  też kome
dja była niejako oppozycją, k tóra  na każdym kro- 
ku śledziła ludzi w p ływ ow ych ,  chw yta ła  w lo t 
wszystkie  ich zboczenia, przenikliwym rzutem oka 
sięgała w najtajniejsze sk ry tośc i  ich działań, śmie
j ą c  »ię i p od rw iw ając  w y tyka ła  złe lub ostrzega
ła o niebezpieczeństwach, i tym ^sposobem przez 
ostrą  a k ro łochw ilną  chłostę  przeprow adza ła  
wszelkie s tronn ic tw a  polityczne, w sz d k ie  p raw a  
s tanowione, wszelkie p  rojek ta  rządow e, wraz zo-  
sobaini, k tó re  w nich miały jak iko lw iek  udział, a 
siła cięcia odpow iada ła  rozległości znaczenia, j a 
kie ktoś miał. i w y so k o śc i  roli jaką  odegryw ał. 
Mniejsi zbyw ani byli lekko, mimochodem, jak o  
niegodni żadnego  mocniejszego razu, ale za to p o 
tężniejsi w ytrzym yw ać  musieli silne i nieustanne 
napady , przeciw którym , z samej natury' zaczepki 
i rodzaju  w ojow ania  napastowani, nic nie mogli 
stawić, prócz cierpliwości: bo ani zamknąć teatru, 
ani u s t  poetom nikt nie był w stanie, skoro  raz 
lud  prawami zapewnił im sw o b o d n ą  p rak tykę  i co 
w iększa w  prak tyce  tej zasmakował, a g d yby  k tó 
r y  z a rcbon tów  śmiał z podobnym  projek tem  w y 
stąpić, pewno b y  go już  nazajutrz w Atenach nie 
było. Ścieśnienia, jak ic łi  sobie rząd pozwalał 
względem komedji, odnosiły  się ty lko  do chóru , 
k tó ry  właśnie najmocniej w yraża ł  indyw idualne  
zdanie poety  i przez sarną uroczystość  muzyki, 
śpiewu, tańca, słowem sposobu  w jak i  był na tea
trze w y k o n y w a n y ,  najwięcej budził wrażenia, a 
tern samem mógł stać się najniebezpieczniejszym 
dla sterników wlądzy . Ci też w śeieśnieniack ja 
kich się dopuszczali, mieli w p ro s t  na  celu zaslo- 
uienie ty lko  siebie samych, mniej t roszcząc się o 
podrzędnych  obywateli.

K om ed ja  nie oszczędzała nikogo i niczego. J e 
żeli z jednej s t ro n y  rzucała  się na  pojedynczych 
ludzi, to z drugiej dosta ło  się tam  i ludow i, jako  
organicznej całości; kom edja  z taż sam ą śmiałością 
pow sta je  na  jego  bieżące usterki, w a d y  i namię
tności, na  jego ulubieńców, na to co on ma we 
czci powszechnej i za ozem się ubiega—  a lud ten, 
który , g d y b y  mu podobne  przy tyk i  czynił jak i  
mąż stanu, w y g na łby  go z kra ju  przy  pierwszej 
lepszej okazji, milczał je d n a k  w  obec komedji, a 
n aw e t  rad  był serdecznie wojowniczemu jej u s p o 
sobieniu.

D w a były  p o w o d y  tego pobłażania i tej sym pa- 
tji ludu. P ierw szy, iż 011 sam był wówczas w ojo
wniczym i w położeniu, jakie opisaliśm y poprze 
dnio, s ilny  a zaufany  w sobie, nie obaw iał się ża
dn y ch  pocisków i wszystkie odnosił ty lko  do o- 
sób; poklaski w nł owszem, jeżeli posłyszał n a  tea 
trze  głośno i trafnie wyrzeczone o rzeczy zdanie, 
k tóre  było j a k b y  w prost  z jeg o  serca wyjęte. Cie
szyło go to, że on daje pow ód do tak  żarliwej op- 
pozyeji, do tak szczerego zajęcia, a sposób  w y ra 
żenia opinji, choć niekorzystnej, o nim samym, był 
tego rodzaju, że rozbra ja ł  wszelką możliwą nie- 

l chęć— bo jakże  tu się gniewać, k iedy  śmiech i we
sołość tłumią głos oburzenia? I  w tein właśnie le 
ży  drugi pow ód; lud, jak o  sam wielki naówezas, 
rozumiał wielkość założenia i w y k onan ia  kom e
dji, wielkie a piękne jej kształty  jak o  znawca 
ocenił, i w tedy  już, pod  karą  ujścia w obee sam e
go siebie za barbarzyńca , nie odw aży łby  się w ła 
sną ręką  głuszyć rozw oju  i przyszłości znakomite
go dzieła. Pomimo to  jednak , zważyw szy  z jednej 
s trony  drażliwość lu d u  ateńskiego, desjjotyzm i 
fantastyczność jego  woli, z drugiej os trość  k ry ty 
ki, j a k a  przez usta  komed ji szła w ślad  za jeg o  
działalnością, dopiero przy jść  możemy do w y o b ra 
żenia, jak iego  to rozm iaru musiały być talenta, 
k tóre  tw orzyły  te, że tak nazwę, parnflety d ra m a 
tyczne, k iedy  ta  w szechw ładna  i g roźna dem okra- 
cja a teńska nie znużyła się niemi, ale nad to  sarna 
chłostana, laurem wieńczyła głowy sw ych  n apa
stników.

L u d  a teński ochotnie p o d d a jąc  się pod tę su- 
x-ową broń kry tyki politycznej, nie myślał b y n a j 

mniej w y ry w a ć  je j  z rą k  komedji, uważając  j ą  za 
wsze za niejaki ham ulec pojedynczych  w ybryków . 
Bo w rzeczy samej, jak tu było można śmiało się
gać po coś złego, kiedy choćby to uszło jak o ś  
przed okiem praw a, to nie uszło przed okiem j a 
kiegoś niewidomego postrzegacza; j a k  było można 
z eałem bezpieczeństwem dziś pozwolić sobie poi- 
grać  jakiejś  namiętności, a ju t ro  stać się w teatrze 
pas tw ą  powszechnego śmiechu i urągań? zawszeż 
to musiało u trudn iać  drogę  do złego i lu d  dobrze 
o tern wiedział, to też nie tam ow ał biegu komedji 
jaw n ie  prześladującej o so b y — do tego stopnia, że 
ta wolność  osobistej sa ty ry  przechodziła  wreszcie 
w sw aw olę  i nadużycie. Ale ju ż  to  tak  być  m usia
ło, skoro  kom edjarz  raz miał p raw o uderzać na o- 
soby, to nie mógł doznaw ać  od  rządu  i ogranicze
nia co do w yboru  osób, kiedy wszyscy obyw atele  
w państw ie  byli sobie równi; w y b ó r  więc osób 
zależał w pro s t  od  niego samego, a w takim razie, 
o ile człowiek je s t  człowiekiem z namiętnościami i 
podległym rozm aitym  w pływ om , o tyle i komedjo- 
pisarz mógł zgrzeszyć niesprawiedliwością w s ą 
dzie i czynie. W ięc  też, ile wnosić  można z kome
dji A rystofanesa  Obłoki, w  której Sokrates je s t  ce
lem urągania , nieraz najzacniejsi podlegać musieli 
pociskom, które ty lko w ludzi złej woli godzić b y 
ły powinny. Ale lud  przez szpary  patrzał na te 
nadużycia, bo i sam zbytnią  ścisłością w uznaniu 
zasług obyw ateli nie grzeszył. I  jakżeż lu d  miał 
bronić np. S o k ra te sa  przed pociskami komedji, 
kiedy go sam później na śmierć skazał? W p ra w 
dzie było to w innych już  w arunkach  bytu polity
cznego, pod  odmienną fo rm ą zarządu i woli.

S ta ra l iśm y się d o tą d  przedstawić komedję s ta 
rożytną- Greków, j a k ą  była p o d  względem treści 
swej czyli w nętrza , teraz rzućm y okiem na je j  for
mę, czyli ustró j a r tys tyczny , bez którego nie mo
g łaby  wejść  w  sferę dzieł sztuki. Czetnże je s t  u- 
tw ó r  poetyczny?— harm onją  rzeczywistości i fan
tazji; bo sama rzeczywistość p rzedstaw iona bez
względnie będzie ty lko  trak ta tem , stosownie do 
treści, filozoficznym, moralnym, politycznym i t. 
p., sam a fantazja, żadną  s troną  nie do tyka jąca  rze
czywistości. będzie mrzonką bez życia i znaczenia; 
dw a .te  dopiero pierwiastki całkując się wzajem i 
przenikając w  każdym atomie, a tem samem je d n o 
cząc się j a k o  d w a  p łyuy , w y d a ją  coś trzeciego co 
je s t  i rzeczywistością  i fantazją, ale ani tern ani 
tśm z osobna, i co właśnie nazyw am y utworem 
poe tycznym , k tó ry  im doskonalej harmonizuje 
w sobie różność ty ch  d w óch  pierwiastków, tem 
dokładniej odp o w iad a  wymaganiom estetyki. O 
tem niezwalczonem praw ie  snadź dobrze  wiedzia- , 
ła, rozumie się a priori, kom edja  s taroży tna  G re
ków, bo od  niego ani na k rok  nie odstępuje. Są- 
dzićby można, że właśnie ona b iorąc za treść p rzed 
mioty codziennego interesu, k tó rych  nie uogólnia 
bynajmniej ani dop row adza  do stanow iska  p o 
wszechnej zasady , ale poprzesta jąc  na doczesnej 
potrzebie i działając w duchu  czysto d y d a k ty 
cznym, tem samem już zaczepia o cha rak te r  utyli- 
tarności, zkąd pow staćby  winna ujma charak te ru  
estetycznego, a tu  je d n a k  rzecz się ma inaczej, ale 
to do tego stopnia  inaczej, że ani spółcześnie, ani 
później śmielszej a  doskonalszej harm onji  fantazji 
z rzeczywistością j a k  w starożytnej komedji g re 
ckiej znaleźć n iepodobna.

W sz y s tk o  cośm y d o tą d  o niej powiedzieli, znaj
duje spraw dzenie  w Arystofanesie , jak o  jedynym  
przedstawicielu tej gałęzi l i te ra tu ry  greckiej, z k tó 
rego nam  pozostało  coś więcej j a k  u ryw ki i o d 
łamki; wnosić  należy, że i d rudzy , różni może ta 
lentem, ale charak terem  ko lo ry tu  i ś ro d k ó w  zbli
żać się do niego musieli. Owóż Arystofanes, j a k  
ju ż  ty lokro tn ie  powiedżieliśmy, szuka treści dla 
dzieł sw ych  w  życiu bieżącera, w tein. nad czem 
obradu je  zgromadzenie ludow e,czem  kierują  s te r 
n icy rządu , kweśtje pierwszego rzędu w p ro w ad za  
na scenę i w ydaje  o nich  sąd  w łasny  po swojemu, 
np. kwestję w ojny  i pokoju. T w o rzy ł  on najwię
cej w czasie długiego t rw an ia  w ojny  Reloponez- 
kiej, za k tórą , pokazuje  się, nie by.', a więc w brew  
poglądow i ludu, w jednej ze sztuk swoich p o tę 
pia ją na teatrze. W y o b ra ź m y  sobie, ile to t ru d n o 
ści być  musi, żeby przedmiot tak  w ażny i tak w ł a 
ściwy' ty lko roztrząsaniu zimnej rozwagi gabine
tów  dyplom atycznych , przedstawić w komedji, i 
albo pow adze  przedm iotu nie ubliżyć, albo c h a ra 
k te ru  estetycznego form y nie skrzywić: a jed n ak  
z tak  trudnego założenia zwycięzko w ychodzi A ry 
stofanes, do czego dopom aga mu n iesłyehanafan- 
tastyczność, dochodząca  aż do m aterja lnyeh nie
podobieństw , przez k tó rą  wszędzie przebijają się 
p raw dy  n aj rzeczy wistszego znaczenia. T ym  sp o 

sobem fan taz ja  jego  w prow adza  słuchacza w św ia t  
w rażeń estetycznych, gdy  przeciwnie p raw da  sil
nie w ypow iedziana i p rzedstaw iona u trzym uje  u- 
mysł w ciągiem baczeniu na  rzeczy wistość i zakry
w a oczy na nadużycia ś ro d k ó w  fantastycznych. 
Owóż taką  drogą  idąc Arystofanes. p rzy  po tę 
żnym poetyckim gienjuszu swoim, pomimo nie- 
p raktycznośei przedmiotów jak ie  do sztuki swej 
wybierał, pomimo ograniczenia się chwilową p o 
trzebą i ścisłą miejscowością, po tw orzy ł wiekowe 
arcydzieła i stał się punktem wyjścia  dla później
szych; jakko lw iek  bowiem komedja później czy to 
w sam ych Atenach, czy w Rzymie, czy w chrze
ścijańskim świecie, modyfikowana, s tosow nie do  
du ch a  czasu doskonalona i reform owana, zawsze 
jed n ak  szła naprzód z okiem wlepionem w Ary- 
stofauesa i zachow ała  na zawsze charak te r  suty- 
ryczności i dydak tyzm u  ja k i  je j  nadał ten p ierw o
tn y  twórca.

N a  d o b rą  sp raw ę  podobno , d la  dania  w y o b ra 
żenia o tej komedji, najlepiej by łoby  p rze tłum a
czyć, a przynajmniej podać  tu  treść kilku komedji 
Arystofanesa. ale t ru d n a  r a d a — o tłumaczeniu nie 
ma co i marzyć, a samo przyw odzenie  treści, p ro 
w adząc  do kreślenia suchych  i n iedok ładnych  za
ry só w  m ogłoby nas p rzypraw ić  o unieksztaitnienie 
wzniosłej postaci mistrza, a w  każdym  razie po
c iągnęłoby nas w  dziedzinę historji l i teratury , iny 
zaś chcemy ograniczyć się rozmiarami s tudjów . 
Ciekawych odsy łam y do dzieł badaczy, jako: Mei- 
necke, Benoit, Guizot, k tó rzy  historycznie  p rzed 
miot ten opracow yw ali i w p rzys tępnych  dla  k a 
żdego przedstawili go trak ta tach . Z kąd  inąd  nie 
mała te sztuka zrozumieć dziś A rystofana, trudniej 
z nim tys iąckroć  j a k  z jak im  tragikiem. Bo w tra- 
gedji w ystępu ją  charak tery ,  uczucia i okoliczności 
więcej ogólne, a b a rw a  miejscowości i czasu daje 
się niewielkim mozołem i pojąć i objaśnić: A ry s to 
fanes przeciwnie, żyje ciągle na  ulicy i w dom u, 
w  mieście lub na wsi, w czasie, k tóry  trzeba w przód  
doskonale  pojąć w jego  szczegółach obyczajo
wych, politycznych, policyjnych, ekonomicznych, 
i t. p., co sp raw ia  nie m ały  kłopot, a bez czego nie 
ma po co naw et książki otwierać; inaezej alluzje 
pełne ironji. wyrażenia  iskrzące dowcipem i zrę
cznością, zwroty' naeechow aue dążnośeią  s a ty ry 
czną w odniesieniu się do pew nych  indyw iduów  
w  danej chwili, słowem w szystk ie  praw ie  dźw i
gnie komiczności, będą  d la  nas głosem bez w y 
razu.

D opełniając  tego ogólnego zarysu  komedji s ta 
rożytnej, dodać  musimy, iż p różnobyśm y szukali 
iw niej za rodów  tego, co dziś nazyw am y in trygą  
dram atyczną; kom edja  s tarożytna  tak  dalece od le 
g łą  je s t  o d  niej, że poprzesta jąc  na jedności zało
żenia, nie dba  naw et o jedność  interesu estetyczne
go i związek pojedynczych  scen, tak, że k ażda  
scena może bezpiecznie s tanow ić sam ą w sobie 
całość, k tó ry  to system  nadaje  komedji charak te r  
szeregu ob razów  przedstaw ia jących  rozmaite o d 
cienia i s trony  jedne j  i tejże samej myśli. Z tego 
s tanow iska  zapatru jąc  się, jeszcze korzystn iejsze
go wyobrażenia  nabieram y o talencie d ra m a ty -  
cznyin A rystofana , bo węzeł in trygow y, k tórym  
jed y n ie  stoi większa część dzisiejszych "dzieł sceni
cznych, je s t  nie m ałą p o b u d k ą  zainteresowania, 
ciekawości, słowem zajęcia, mniejsza czy ono po 
skończeniu opłaca się ckliwością; ale jeżeli sztuka 
obyw ając  się bez wszelkich ś ro d k ó w  scenicznych, 
un ikając  wszelkich n iespodzianek te a t r a ln y c h , 
zdoła  budzić zajęcie, zniewalać podziwienie i z y 
sk iw ać  oklaski ogromnej publiki surowej a w y b re 
dnej, to jakże  Wysoką w artość  ta sztuka musi mieć 
sama w sobie, ja k o  myśl indyw idualna , i jak iż  to 
ta lent co sztukę podobną  stwarza?! W  rzeczy s a 
mej brak intrygi d ram atycznej i regularnego po
ch o d u  akcji, A rystofanes  zastępuje własnem i za
sobami; uk ład  jego je s t  nadzwyczaj p ros ty ,  ale 
bogactw o dowcipne, pełne poezji, uniesienia, l i ry 
czne w chórach, dzielność imaginacjl w oblecze
niu promienistym kolorytem każdego p rzedstaw ia- 
nego szczegółu, nada ją  jeg o  p łodom  ruch  i życie, 
które  w dzisiejszych u tw orach  w y rad za  się jjrzoz 
użycie ś rodków  dogodniejszych może a le  więcej 
zew nętrznych i zdolniejszych pokryć  nieobecność 
rzeczywistej myśli.

Z tem wszystkiert) komedja s ta roży tna  nie prze
staje być córą pieśni fallickiej i częstemi w yraże
niami nieprzystojnej pus to ty  aż nadto  ro d o w ó d  
swój przypomina, słowem, je s t  to zbiór wzniosło
ści i siły, p ra w d y  i paszkwilu, wdzięku i plugaw- 
stwa, zbiór w swoim rodzaju  jed y n y ,  oryginalwy, 
zjawisko, jak ie  raz ty lko w c iąg u  wieków przeszło 
przez h o ryzon t literacki i więcej stę nie pow tórzy-
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ło. Prócz Arystofana, znajdujemy jeszcze ślady 1 
kilku innych przedstawców komedji starożytnej 
greckiej, ale nie wspominamy nie o nich, bo samo 
wyliczenie nazwisk do niczego by nas nie dopro
wadziło, a prócz wymienienia nazwiska, truduo 
byłoby coś więcej o nieb powiedzieć. (d. c. n.)

DOWIE8IEIB1A.
N akładem  składu nut m uzycznych K arola B ernst ej- 

na p rzy  ulicy Miodowej N r 483 w yszedł B u k iet  
melotlji nr 10, obejmujący najpiękniejsze w yjątk i 
z opery Żydówka, ułożony na fortepian przez Ił. Z ien 
tarskiego, Cena exem. kop. 45. Bukiet ten nabyć m o
żna we w szystkich składach nUt w W arszaw ie, na p ro 
wincji zaś u Arcta w Lublinie, u H urtiga w K aliszu i 
u M. O rgelbranda w W ilnie. (Nr 189— 1).

W  dniu 28 czerwca 1857 roku  w dobrach Grudusku 
powiecie Przasnyskim  sprzedane będą najwięcej dają
cemu z wolnej ręki 200 sztuó g f c o p Ó W  o p » S O -  
W y c i l ,  oraz G00 owiec grom ady rodnej odznaczają
cej się wyrównaniem  wełny. Przytem  stadnina, k row y , 
jałow izna, konie zaprzężne i w ierzchowe, oraz w oły do 
opasu i wiele innych przedm iotów  gospodarskich.

N adto d o b r  a c i K u n i i s H .  są do sprzedania 
z oddaniem w possessję od 24 czerw ca 1858. W iado
mość bliższa na miejscu. Nadmienia się także, że je ś li
by  ktokolw iek zatrzym ał ja k ą  umowę już zaspokojoną,

a do dnia 28 czerw ca r. b. nie wylegitymował, to  ona 
uważać się będzie za nieistniejącą. (Nr 190.— 1.)

D y r e k to r  in sty tu tu  g o s p o d a r s tw a  
m ie js k ie g o  i le śn  c tw a .

Na zasadzie  l e s k r y p t u  J W .  k u r a t o r a  o k r ę gu  n a u k o w e g o  
Wa r sz a ws k i e g o  z dn i a  3 0  Kwie tn i a  ( 12  Maja) r .  b.  poda j e  
do  wi adomoś ci ,  że  w  dn i u  2 4 Maja (5 Czerwca)  r. b  o g o 
dzinie 1 2ć j  w po ł ud n i e ,  o d b y w a ć  s ę  będz i e  w sali p o s i e 
dzeń  Rządu G u b e r n j a l n e g o  Wa r sz a ws k i e g o  p r z e d  R a d ą  
Na d zo r cz ą  Ins ty tu tu  G o s p o d a r s t w a  Wiej skiego i Leśnic twa ,  
l icytacja na t r zy l e t n i ą  d z i e r ż a w ę  k a r cz e m i sz ynków w d o 
b r a ch  i ns t y t u t owy ch  Marymor i t  mi an o wi c i e  od dnia  l t  ( 23 )  
Cz e rwc a  1 8 5 7  r.  d c  11 (2 3)  Cz e rwc a  1 8 6 0  r. Licy tacja  
od b ęd z i e  się p r ze z  o p i ec z ę t o wa n e  dek la r ac j e  s p i sać  się m a 
j ą c a  p od łu g  w z o r u  poniżej  zami es zc z o ne g o ,  a to s u m m y  r u 
bli s r e b r e m  2 7 0 6 ,  do t ąd  z tćj dz i e r ża wy  u i szczanej ,  p o  o -  
two rz e n iu  zaś  deklaracj i  zacznie  się l icytacja g ło śna  między 
konkuren t ami ,  którzy dek l ar ac j e  złożyli .

W a d j um  do  l icytacj i  z łożyć  się m a j ą c e  wynos i  r s .  1 3 5 3  
p o  zamknięc iu  zaś  l icytacji  ma  b yć  d o  w ys ok oś c i  p o ł o wy  
roczr.ćj  dz i e r ża wy  p o wi ęk sz o n e  i s t a n owi ć  b ę d z i e  kaucję  
w Banku  po l sk i m na p r oc e n t  u l ok o w a ć  s ię  ma j ąc ą ,  a to 
na  d o t rz yma n i e  wszystkich w a r u n k ó w  aż do  exp i rac j i  k o n 
traktu.

Warunki  do tćj d z i er żawy  p r ze j r z an e  b y ć  m o g ą  c o d z i e n 
n i e  op r ócz  dni  ś wią t ecznych  w Zarządzi e  Ok r ęg u  N a u k o 
we g o  Wa r sz aws k i ego ,  w b i ur ze  Rz ądu  G ub er n j a l ne g o  W a r 
s za wsk ie g o  i w kancel l ar j i  Dyr ek t or a  Ins tv t e tu  g o s p o d a r -

MAG3EBUBGSKIE

od gradobicia,
posiadające kapitała zakładowego 18,000,000 zł.pols.
postanowiło w tym roku swe czynności i na Królestwo Polskie rozciągnąć, a to na zasadzie zezwole
nia Dyrekcji ubezpieczeń Królestwa Polskiego i ogłoszeń tejże z dnia 7 (19) czerwca r. z. i 26 marca 
(7 kwietnia) r. b.

Towarzystwo ubezpiecza od gradobicia, za opłatą nizkich składek, wszelkie gatunki płodów 
ziemnych, jak  zboża kłosowe, strączkowe, olejne, trawy, rośliny pastewne, farbiarskie, liście tytunio- 
we i chmiel.

Składki są stałe, dopłaty z tego powodu pod żadnym pozorem nie mają miejsca.
Jeżeli ubezpieczenia czynione są od razu na pięć lat, w  takim razie Towarzystwo przy płaceniu 

rocznej składki odstąpi znaczny rabat, a wrazie płacenia za pięć lat z góry, szósty rok jes t  wolny od 
opłaty.

W ynagrodzenia s tra t  płacone będą punktualnie gotówką, a najdalej w przeciągu miesiąca po 
otaxowaniu szkody.

Cyfry następujące dadzą obraz najwyraźniejszy rozległych czynności Towarzystwa,
w roku 1854, 10,058 ubezpieczeń, za które 73,316 tal. lub zip. 439,896 wynagrodzenia zapłacono

„ 1855, 25,562 „ „ 375,182 „ 2,251,092
1856, 56,980 „ „ 616,062 „ 3,696,372
Summa 92,600 ubezpieczeń, za które 1,064,560 tal. lub zł. 6,387,360 wynagrodzenia zapłacono 

Podpisani główni ajenci Towarzystwa, jako też niżej wymienieni ajenci powiatowi, udzielą po 
trzebnych informacji i umocowani są na zasadzie warunków Towarzystwa umowy zawierać.

W arszawa dnia 4go raąja 1857 roku.
A n to n i M o 1 z c  1 § z j iu o n  T  o  c  (i 1 i t z

w Krakowie. w Warszawie.

LISTA AJENTÓW POWIATOWYCH.
Miejsce pobytu.

Augustów
Częstochowa
Częstochowa
Działoszyce
Hrubieszów
Kalisz
Kalwarja
Kielce
Klimontów'
Koło
Kolo
Lipno
Lublin
Łódź
Łowicz
Łomża
Marjampol
M iechów
Nieszawa

Nazwisko.
B a rto szew icz  rachmistrz 
F eigcnb lu tt J.
H eichrr  Heinrich. 
P la n n id t i  D.
Frytow s/ri.
Buble  C. et comp. 
C za p lick i J. rachmistrz. 
M ożdżeń.ski.
W iśn  ie w-s k i  Józef 
M arkus H.
Ih n m itzek  J.
G oldenring  M. A. 
h'no/1 L. et comp.
B a rilie ls  Henr.
O strow ski Z.
S o ko ło w sk i J. potn. N. P. 
Z a b ło d  i  Mich.
N te e zu łsk i Jakób kupiec. 
B u k sa k o w sk i Leon.

ij» Miejsce pobytu
Ostrołęka 
Opatów 
Opoczno 
Piotrków 

, Płock 
Pilica 
Pułtusk 
Rad om 
Sierznia 
Sandomierz 
Seyny 
Sieradz 
Stopnica 
Targówek 
Wieluń 
Włocławek 
Włocławek
Wyszogród
Janów

nazwisko.
D łu g o b o rsk i M. kupiec. 
H erbig  Karol.
M arczew sk i Józef. 
F riedrich  J.
G utekunst Jan.
K cfersle in  G. E. 
N ied zia łko w sk i St.
H er/lin  J.
B cin  A.
W cirauch  J.
Blechrnann  rachmistrz. 
W nłkow icz J. W . 
Ż ela zo w sk i Jan aptekarz. 
B riih l E.
Cohn Józei.
G oldenring  M. A. 
P u rtn w icz  J.
R osen  Salomon. 
D ą b ro w sk i budowniczy. 

(Nr 155— 2.)

s t wa  wiej skiego i l eśn ic twa  w Ma rymoncio .
De k la r ac j a  po t e r mi n i e  wyżćj  o znacz onym z łożone p r z y 

j ę t e  nie będą .
Dekla r ac j e  pod  n i ewa ż n o śc i ą  p o w i nn y  b y ć  sp i s an e  p o 

d ł ug  w z or u  i j a sno ,  n i ep o w i n ny  mi e ć  ż a d n y ch  pr zekreś l eń  
ani  zawi er ać  żad ny c h  w a r u n k ó w  i zas t rzeżeń,  wszelkie  l icz
b y  p o w i n n y  b yć  w y r a żo n e  l i terami ,  nakoni ec  deklarac j  p o 
wi nny  być  p i sa ne  lub p r zyna j mn  śj p o d p i s a n e  wł a s no rę c z 
nie — Ma r ym on t  3 (15) Maja 1837 r — Radca s t a nu ,  Zdzi- 
towiecki.

W zór do deklaracji.— W skutku ogłoszenia  z da ły  3(15) 
Maja r. b.  p od a j ę  nin i e j szą  dek la r ac j ę ,  iż o b o wi ą z u j ę  się 
wz i ą ś ć  w dz i e r ża wę  ka r czmy  i szynki  w d o b r a c h  i ns t yt ut o
wych  Ma ry mo n t  za s u m m ę  r oczną  ( tu wy pi sa ć l i l e ra mi j  p o d 
d a j ą c  się ws ze l k i m o b o w i ą z k o m  i z a s t r ze że n i om w w a r u n 
kach l i cyt acyjnych o b j ę t ym.  Za ś wi ad c z en ie  na z łożen ie  v a — 
d j um rubl i  s r e b r n y c h  tys iąc  t rzysta t rzy d o ł ąc z a m,  które  
w  razie n i eo t r z y ma n ia  s ię na l icytacj i  s a m o db i or ę .  S t a ł e  
mo je  zami eszkan ie  j e s t  ( wy pi s a ć  mie j sce  mieszkan ia ) .  P i 
sa ł em w N.. .  dni a  .. mies i ąca . . .  r oku  1837. ( Po d p i s ać  imie  
■ nazwisko)  _________________________________ (Nr 181— 2).

D y r e k c ja  <lrogi żelaznej w a r s z a w 
sk o  -wiedeńskiej.

Z powołaniem  się na ogłoszenie z dnia 2 (14) b. m. 
i  r. o odbyć się m ających licytacjach na dostaw ę mate- 
rjałów  konserw acyjnych w m agistracie m iasta W arsza- 
Avy i Radom ska na dniu 16 (28) maja r. b., a w magi
stratach in. P io trkow a i Częstochowy na dniu 17 (29) 
t. m. i r. zapowiedzianych, D yrekcja uwiadamia, i i  
z pow odu .przypadającego w dniu 17 (29) t. in. i r. 
św ięta żydowskiego, licytacje pow yższe we w szystkich 
4ch m agistratach odbyte zostaną w jednym  dniu, to 
je s t 16 (28) m aja r. b.—  W arszaw a dnia 7 (19) maja
1857 roku. -— D yrektor, jenerał-inajor, Schenschine----
Naczelnik kancellarji, radca honorowy, Kulikowski. 
_____________________________________(Nr 191.— 1.)

S io  macior i dw ieście s k o 
p ó w  do sprzedania ff Zdżanem między 
Chełmem i K rasnostaw em . W iadomość u 

właściciela na miejscu. (Nr 178— 3).

p r z y j e c h a l i  DO w a r s z a w y  sk ie jn r601 , Łempicki doz.
Bardecki M ieczysł. ob. ob. z Ohudzyna n r 556,

z Żytom ierza n r 634, Czar- Milewski W iktor ob. z Grą-
nowski Ludgard ob. z Czar- dów n r 585, Roniker Ad.
nowa n r 586, Cieszkowski ob. z K orytnicy nr 476,
W acław  ob. z Łukow a n r Siemianowski M aurycy ob.
585, Gadomski Adam ob. z Z łotobroków  nr 584.
z Żytom ierza n r 634, Ja- Szydłowski Emiljan obyw.
siński W ład. ob. z W oj- z Jagodnego nr 585, Skir-
ciechowie nr 414, Iwanow- mund Alex. ob. z gu. Gro-
ski Lud. doktór z Żyto- dzieńskiej n r 625, Zawi-
m ierza nr 634, Jabłoński sza  Aug. ob. z Soboty nr
Rom an ob. z Rom anowa 584, Żarski Ign. ob. z P i-
nr 625, Kłobukowski Alex. licy nr 601.
ob. z Pow iercia n r 570, —
Karski Alex. ob. z Strom - w y j e c h a l i  z  W'ARSZAWY.

ca n r 626, Leszczyński Ma- Biernacki Felix ob. do 
xymiljan ob. z Ruszczy n r Nowej Alexandrji, Bryk-
476, Segietyński Leon ob. czyński Stan. ob. do Ra-
z K aszew a n r 584, Siedli- dziejowic, Dąbrowski Hen.
s/ci A dolf ob. z Źdżar n r ob. do W rzącej W oli, Do-
471, Ziemięccy Józ. i And. berski M ichał ob. do Dą-
pb. /.Po trzaskow a nr 601, bia, Krasicki Zygm. ob. do
Zychliński Bolesław  ob. Kowla, Piwnicki Igna. ob.
z K rześlina n r 586, Lanci do Gulbina, Przeciszewski
F ran .-M arja  budow niczy m ajor do R adom ia,Sumiń-
z K rakow a nr 410, Maje- ski A rtur ob. do Zbojny,
wski Leon dok tó r p raw a Walewski K onrad hr. do
z K rakow a nr 557, Swiej- Jedlny, Żymirski Kon. ob.
koicski Józef ob. z K rako- do K lem bowa, Bromirski
wa n r 1392, Stadnicka A- Stan. ob. do Łazów, Ciesz-
delajda hr. i Starzyńska koicski W acław  o b .d o Ł u -
M arja ob. z K rakow a n r kow a, Grzymała Józef ob.
1252, m ałżonka jenera ła  do Radomia, Jelski J ó z e f
piechoty  Zofja Bibikow, ob' do Sobień, Jaworow-
ksiądz W inc. Pieńkowski ski Józef ob. do Radzymi-
biskup djecezji Lubelskiej na, (Łuszczewski M ichał ob.
i rzeczyw isty radca stanu do Jeżow a, Mikorski Felix
Mackiewicz gubernator cy- ob. do Żdźarow a, Maleze-
wilny gubernji Lubelskiej wski W alenty ob. do Kali-
z Lublina, Krzeezkow sh  nowa, Piechowski Stanisł.
W ojciech ob. z Brześcia ob. do M ławy, ks. Wiśnie. -
Lit. nr 585, Lasocki X aw . wski Kazimierz pleban do 
ob. z Huty Korzeniow- Parysowa.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 333. wyjechało 342.

TEA TR ROZMAITOŚCI. Dziś: Helena de la  S e i-
g tierc .

T E A T R  W IELKI. Jutro: Ż yd ó w k a , (zacznie s ę 
o godzinie 7,mej.

Codziennie w  D o lin ie  S z w a jc a r s k ie j
KO N CER T orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem 
dyrektora BilSC. Początek o godzinie 5ej. Ce
na wnijścia kop . 15.

W drukarni  J. Ilugra. —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 10 (22) Maja 1857 r.  —  S ta r szy  cenzor,  F. S o b io s ic ia n .iti.


